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  Wie­dział, że jej pra­gnie, od mo­men­tu, w któ­rym ją zo­ba­czył. Sza­rif bin Na­zi al-Ak­tum, emir Mach­ta­ru, śmiał się aku­rat z żar­tu zna­jo­me­go. Od­wró­cił się i zo­ba­czył ko­bie­tę sto­ją­cą sa­mot­nie w po­świa­cie księ­ży­ca, nad brze­giem je­zio­ra Co­mo. Bia­ła suk­nia wy­da­wa­ła się pół­prze­zro­czy­sta w sre­brzy­stym świe­tle, a cień na­gich ko­na­rów drzew zo­sta­wiał ko­ron­ko­wy wzór na jej skó­rze. Czar­ne wło­sy ka­ska­dą spły­wa­ły w dół ra­mion, wi­jąc się i lśniąc jak onyks. Mia­ła pół­przy­mknię­te oczy, a mó­wiąc, po­ru­sza­ła bez­gło­śnie na­mięt­ny­mi usta­mi. Śmiech Sza­ri­fa za­marł. Kim jest ta ko­bie­ta? Du­chem? Złu­dze­niem? Je­dy­nie go­ściem we­sel­nym, od­po­wie­dział so­bie, gdy ja­ko ta­ko się opa­no­wał. Ta­kich tu pew­nie wie­le. A jed­nak ga­pił się na nią.


  Chwi­lę wcze­śniej żar­to­wa­li z pa­na mło­de­go, do nie­daw­na zna­ne­go play­boya, któ­ry po­peł­nił ży­cio­wy błąd, za­pład­nia­jąc swo­ją go­spo­się – fakt, bar­dzo pięk­ną i prze­mi­łą isto­tę, ale jed­nak go­spo­się. Sza­rif ni­g­dy nie da się w coś ta­kie­go zła­pać, nie ma mo­wy!


  – Kto to jest? – spy­tał grup­kę zna­jo­mych, z któ­ry­mi roz­ma­wiał, wska­zu­jąc w stro­nę brze­gu je­zio­ra. – Ta ko­bie­ta. Nad wo­dą.


  Je­go przy­ja­ciel, ksią­żę de Al­za­car, od­wró­cił gło­wę we wska­za­nym kie­run­ku.


  – Ni­ko­go tam nie wi­dzę – od­po­wie­dział.


  Po­mię­dzy ni­mi a nie­zna­jo­mą krą­żył po ta­ra­sie dość spo­ry tłum ele­ganc­ko ubra­nych go­ści we­sel­nych, po­pi­ja­ją­cych szam­pa­na i roz­ko­szu­ją­cych się póź­no­je­sien­nym noc­nym chło­dem. Wła­śnie do­bie­gła koń­ca uro­czy­stość ślub­na zor­ga­ni­zo­wa­na w śre­dnio­wiecz­nej ka­pli­cy po­sia­dło­ści ma­gna­ta i wszy­scy cze­ka­li, aż za­cznie się we­se­le.


  – Je­steś śle­py? – za­py­tał Sza­rif.


  – O kim mó­wisz? Opisz mi ją.


  Sza­rif już otwo­rzył usta, by to zro­bić, ale… po­wstrzy­mał się. Hisz­pań­ski ksią­żę był po­wszech­nie zna­nym, nie­re­for­mo­wal­nym ko­bie­cia­rzem. A nuż sprząt­nie mu tę pięk­ność sprzed no­sa?


  – Nie­waż­ne – uciął, po czym bez sło­wa ru­szył ścież­ką ku brze­go­wi. Usły­szał za so­bą par­sk­nię­cie.


  – Uwa­żaj, że­by cię nie za­klął ten księ­ży­co­wy blask, przy­ja­cie­lu – po­wie­dział ksią­żę de Al­za­car. – Nie chciał­bym nie­ba­wem uczest­ni­czyć w po­dob­nym przy­ję­ciu or­ga­ni­zo­wa­nym przez cie­bie.


  Sza­rif go zi­gno­ro­wał. Ge­stem dło­ni dał znak ochro­nia­rzom, by szli za nim dys­kret­nie z ty­łu, i po­przez cie­nie rzu­ca­ne przez za­ła­ma­nia bu­dyn­ku wil­li pod­szedł do kę­py drzew. Gdzie ona się po­dzia­ła? Czyż­by fak­tycz­nie miał przy­wi­dze­nie? Po chwi­li jed­nak zo­ba­czył, jak ko­bie­ta prze­my­ka wśród in­nych go­ści. Po­de­szła jesz­cze bli­żej brze­gu. Po­szedł za nią, kro­cząc w bia­łej ga­la­bii. Po­ru­sza­ła się tak zmy­sło­wo… Te­raz do­pie­ro usły­szał jej ci­chy głos. Zmru­żył oczy, by doj­rzeć, z kim roz­ma­wia, ale ni­ko­go przy niej nie by­ło. Czyż­by mó­wi­ła do sa­mej sie­bie? Wy­szedł z cie­nia, sta­ra­jąc się nie zwró­cić jej uwa­gi, ale na­dep­nął na ja­kąś ga­łąz­kę. Ko­bie­ta unio­sła gło­wę. Przez chwi­lę pa­trzy­li na sie­bie. Nie by­ła ubra­na na bia­ło, jak po­cząt­ko­wo są­dził. Jej su­kien­ka by­ła bla­do­ró­żo­wa, ni­czym pierw­szy ru­mie­niec wio­sny. Skó­rę mia­ła kre­mo­wą i gład­ką, z po­licz­ka­mi ko­lo­ru bla­dych róż, opa­li­zu­ją­cy­mi na tle dłu­gich czar­nych wło­sów. Wy­glą­da­ła na nie­wie­le po­nad dwa­dzie­ścia lat i by­ła śred­nie­go wzro­stu. Nie by­ła ty­pem kla­sycz­nej pięk­no­ści – mia­ła lek­ko za­dar­ty nos, zbyt sil­nie mo­że jak na ko­bie­tę za­ry­so­wa­ne brwi i nie­co zbyt spi­cza­sty pod­bró­dek. Ale jej peł­ne usta by­ły nie­zwy­kle de­li­kat­ne, a w wiel­kich brą­zo­wych oczach ma­lo­wa­ła się no­stal­gia i… jak­by strach.


  – Kim je­steś? – wy­szep­ta­ła.


  Sza­rif za­mru­gał po­wie­ka­mi.


  – Nie wiesz, kim je­stem? – za­py­tał.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – A po­win­nam wie­dzieć?


  Nie na­le­ża­ła za­tem do krę­gu bli­skich zna­jo­mych pa­na mło­de­go, bo tam wszy­scy do­brze zna­li szej­ka play­boya, któ­ry po­tra­fił wy­dać mi­lio­ny eu­ro w je­den wie­czór spę­dzo­ny z uro­czą to­wa­rzysz­ką, miał za­wsze pod rę­ką sze­ściu ochro­nia­rzy i o któ­rym mó­wi­ło się, że ma sy­pial­nię wy­sa­dza­ną w ca­ło­ści dia­men­ta­mi, co by­ło zresz­tą nie­praw­dą, oraz że kie­dyś pod wpły­wem al­ko­ho­lu i im­pul­su za­pro­po­no­wał, że ku­pi Man­che­ster Uni­ted, co aku­rat by­ło praw­dą.


  Na­praw­dę nie wie, kim je­stem? Czy to tyl­ko wy­mów­ka, by zgry­wać nie­do­stęp­ną? Po­sta­no­wił dla ka­pry­su do­sto­so­wać się do re­guł jej gry.


  – Je­stem jed­nym z go­ści we­sel­nych – po­wie­dział, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Ach tak? – wes­tchnę­ła. – Ja też.


  – Dla­cze­go pła­czesz?


  – Nie pła­czę.


  Pa­trzył, jak w świe­tle księ­ży­ca po­je­dyn­cza łza umy­ka spod jej rzęs i spły­wa po po­licz­ku.


  – Nie?


  Gwał­tow­nie wy­tar­ła po­li­czek.


  – Nie.


  Po­chy­lił w jej stro­nę gło­wę i spy­tał ci­szej:


  – Ko­chasz się w pa­nu mło­dym?


  – Nie! Skąd?!


  – Ależ nie ma w tym nic złe­go! Pół Lon­dy­nu, jak ma­wia­ją, łka­ło, gdy usły­sza­ło, że Ce­sa­re Fal­co­ne­ri ma po­ślu­bić swo­ją go­spo­się…


  – Je­stem przy­ja­ciół­ką Em­my!


  No tak, po­wi­nien był to prze­wi­dzieć… Szyb­ko się jed­nak po­zbie­rał i od­parł:


  – Pła­czesz więc, bo zda­łaś so­bie spra­wę, że po­do­ba ci się tak, że nie bę­dziesz się mo­gła po­wstrzy­mać, by z nim nie flir­to­wać?


  Zro­bi­ła wiel­kie oczy.


  – Ty… chy­ba osza­la­łeś? Nie wiem, do ja­kich ko­biet je­steś przy­zwy­cza­jo­ny, ale ja… ni­g­dy… Nie mo­gła­bym… – Po­now­nie otar­ła oczy. – Cie­szę się, że są ra­zem. Wy­glą­da­ją, jak­by by­li so­bie prze­zna­cze­ni.


  – Ach tak… – Sza­rif był wy­raź­nie za­wie­dzio­ny. – Więc… pła­czesz po kimś in­nym?


  – Nie…


  – To o co cho­dzi?


  – O to, że… To nie two­ja spra­wa!


  Sza­rif zro­bił krok w jej stro­nę. Sta­li te­raz skry­ci przed resz­tą go­ści przez ko­nar ja­kie­goś wy­jąt­ko­wo du­że­go drze­wa. Nie­mal mógł jej do­tknąć. Usły­szał, jak na­bie­ra po­wie­trza i od­ru­cho­wo od­su­wa się od nie­go na krok. Po­czuł się dziw­nie oszo­ło­mio­ny. Ni­g­dy chy­ba nie wi­dział oczu tak cie­płych i ta­jem­ni­czych. Po­czuł, że chce po­znać ta­jem­ni­cę nur­tu­ją­cą tę ko­bie­tę. No i… chciał­by też po­czuć jej cie­pło na swo­jej skó­rze. Unió­sł­szy brew, po­słał jej uśmiech, ja­kie­mu, był prze­ko­na­ny, nie mo­gła się oprzeć żad­na przed­sta­wi­ciel­ka słab­szej płci – a w każ­dym ra­zie ni­g­dy się do­tąd nie opar­ła.


  – Dla­cze­go pła­czesz, si­gno­ri­na? – za­py­tał nie­mal szep­tem. – Dla­cze­go ode­szłaś od to­wa­rzy­stwa i przy­szłaś tu sa­ma nad brzeg?


  Jej usta otwo­rzy­ły się, po­tem za­mknę­ły. Od­wró­ci­ła wzrok.


  – Mó­wi­łam ci już, że wca­le nie pła­czę.


  – Tak jak po­wie­dzia­łaś, że nie wiesz, kim je­stem.


  – Bo nie wiem.


  Je­śli kła­mie co do jed­nej spra­wy, po­my­ślał, to pew­nie kła­mie też w dru­giej. Po­wo­li obej­rzał ją od stóp do głów. Bla­do­ró­żo­wa su­kien­ka le­ża­ła na niej jak ulał. By­ła ta­ka zgrab­na, tak in­na niż wszyst­kie, któ­re spo­ty­kał do­tych­czas i któ­ry­mi był już nie­co znu­żo­ny. Pra­gnął cze­goś no­we­go. Ko­goś no­we­go. Nie­waż­ne, czy wie­dzia­ła, kim jest, czy też uda­wa­ła, by zdo­być je­go za­in­te­re­so­wa­nie – pra­gnął jej i już. A sko­ro pra­gnął, to bę­dzie ją miał. Za­wsze prze­cież do­sta­wał to, cze­go chciał.


  Za­ru­mie­ni­ła się pod je­go spoj­rze­niem, co je­dy­nie pod­sy­ci­ło je­go po­żą­da­nie.


  – Ro­bi się zim­no. – Głos Sza­ri­fa zmie­nił się w po­nęt­ny po­mruk. – Wróć­my do wil­li. Po­roz­ma­wia­my przy szam­pa­nie – do­dał, pró­bu­jąc ją ob­jąć.


  – Ja? Z to­bą? – wy­ją­ka­ła prze­stra­szo­na. Nie po­ru­szy­ła się.


  Rzu­cił szyb­ko okiem na jej le­wą rę­kę.


  – Nie je­steś prze­cież mę­żat­ką. Za­rę­czo­na?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Tak my­śla­łem.


  Unio­sła ostro gło­wę.


  – Ni­by skąd?


  Ob­na­żył zę­by w zmy­sło­wym uśmie­chu.


  – Nie wy­glą­dasz na mę­żat­kę.


  Ku je­go za­sko­cze­niu nie od­wza­jem­ni­ła uśmie­chu. Wię­cej. Pa­trzy­ła na nie­go tak, jak­by ją wła­śnie śmier­tel­nie ob­ra­ził.


  – Tak? A dla­cze­go? – za­py­ta­ła chłod­no.


  Dla­cze­go? To pro­ste! Pra­gnął jej, on, szejk mi­liar­der, i los nie mógł być na ty­le okrut­ny, by zwią­zać ją z kimś in­nym. Ale wie­dział, że przy ca­łej ma­gii swo­jej for­tu­ny, te­go nie mo­że jej po­wie­dzieć. Ja­kiś ele­ment gry mu­si być za­cho­wa­ny.


  – Je­steś na mnie zła? – za­py­tał, uda­jąc zdzi­wie­nie. – Po­wie­dzia­łem coś nie tak?


  Nie re­ago­wa­ła. Na­gle Sza­ri­fa olśni­ło.


  – Ro­zu­miem…


  – Co ni­by?


  – Ro­zu­miem, dla­cze­go ze­szłaś na brzeg, do te­go ci­che­go miej­sca z da­la od wszyst­kich – po­wie­dział, marsz­cząc brwi. – Za­po­mnia­łem, jak ślu­by dzia­ła­ją na nie­któ­re ko­bie­ty. Z pew­no­ścią łka­łaś pod­czas ce­re­mo­nii. Je­steś za­ko­cha­na w ja­kimś chło­pa­ku i ma­rzysz, by ci się oświad­czył. Za­wie­dzio­na mi­łość?


  Od­su­nę­ła się od nie­go z nie­skry­wa­ną nie­chę­cią.


  – My­lisz się strasz­li­wie – wy­krztu­si­ła. – Co do wszyst­kie­go.


  – Coś ta­kie­go? – wy­mam­ro­tał Sza­rif, zda­jąc so­bie spra­wę, że z tą dziew­czy­ną dro­ga do łóż­ka bę­dzie nie­co bar­dziej wy­bo­ista, niż to za­ło­żył. Ale to je­dy­nie spra­wi, że na­gro­da oka­że się słod­sza.


  – Tak czy ina­czej – po­wie­dział to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu – co­kol­wiek cię smu­ci, ko­niec łez na dziś. Je­dy­nie ra­dość i przy­jem­ność. Spę­dzisz ten wie­czór ze mną. – Od­na­lazł jej spoj­rze­nie. – A mo­że nie tyl­ko wie­czór, ale i…?


  Po­now­nie wy­cią­gnął ra­mię, by ją ob­jąć, ale od­su­nę­ła się o ko­lej­ny krok. Otwo­rzy­ła z pew­nym tru­dem usta i po­wie­dzia­ła:


  – Więc tak wy­glą­da two­ja za­czep­ka? Bar­dzo ro­man­tycz­nie!


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mo­ją stra­te­gią jest po­mi­ja­nie bła­ho­stek i do­cie­ra­nie do sed­na spra­wy.


  – A mo­ją uni­ka­nie bez­czel­nych ty­pów – od­po­wie­dzia­ła i bez sło­wa obe­szła go, kie­ru­jąc się w stro­nę wil­li, skąd do­bie­ga­ły od­gło­sy mu­zy­ki.


  Sza­rif ga­pił się za nią w szo­ku. Nie mógł uwie­rzyć, że to się dzie­je na­praw­dę.


  Za­wie­dzio­na mi­łość?


  Sło­wa śnia­de­go, przy­stoj­ne­go by­ło nie by­ło, szej­ka po­brzmie­wa­ły wciąż w uszach Ire­ne Tay­lor, gdy wra­ca­ła alej­ką do wil­li. Si­łą wo­li od­pę­dzi­ła łzy. Mu­sia­ła przy­znać, że tra­fił bez pu­dła. Mia­ła dwa­dzie­ścia trzy la­ta, a na swo­ją wiel­ką mi­łość cze­ka­ła wła­ści­wie ca­łe ży­cie. Bo w do­mu ro­dzin­nym na mi­łość nie­spe­cjal­nie mo­gła li­czyć. Ma­rzy­ła o in­nym ży­ciu i in­nym do­mu niż ten, w któ­rym miesz­ka­ła. Kie­dy mia­ła sześć lat, nie­ocze­ki­wa­nie po­ja­wi­ła się szan­sa na ta­kie ży­cie. Wra­ca­ła wła­śnie za­pła­ka­na po pierw­szym dniu w szko­le, po­bi­ta przez ko­le­gów, nio­sąc w rę­ku sta­re, po­gnie­cio­ne pu­deł­ko na dru­gie śnia­da­nie, któ­re­go, po­dob­nie jak swe­go za­nie­dba­ne­go ubra­nia, wsty­dzi­ła się przed resz­tą dzie­ci. Do­strze­gła ją są­siad­ka, pa­ni Do­ro­thy Ab­bott, i za­pro­si­ła do sie­bie. Otar­ła jej z czo­ła krew, a z po­licz­ków łzy, po­da­ła szklan­kę mle­ka i po­czę­sto­wa­ła do­mo­wym cia­stem. Ire­ne po­my­śla­ła wte­dy, jak wspa­nia­le by­ło­by za­miesz­kać w tej ma­łej chat­ce z bia­łym płot­kiem, piec cia­stecz­ka, dbać o ogród, a naj­le­piej mieć jesz­cze tak ko­cha­ją­ce­go mę­ża jak pan Bill. Od te­go dnia Ire­ne by­ła czę­stym go­ściem u pań­stwa Ab­bott ob­cho­dzą­cych wła­śnie pięć­dzie­sią­tą czwar­tą rocz­ni­cę ślu­bu. Ty­le że osiem lat póź­niej umar­li, jed­no po dru­gim, w prze­cią­gu dwóch dni.


  Po­now­nie by­ła ska­za­na tyl­ko na ru­de­ry na od­lud­nym koń­cu mia­stecz­ka. Jej mat­ka przez więk­szość dnia by­ła pi­ja­na, a jak nie pi­ła, to spa­ła. Star­sza od niej o pięć lat sio­stra Ire­ne za­ba­wia­ła na­to­miast od­wie­dza­ją­cych ją w do­mu „dżen­tel­me­nów”, któ­rzy po każ­dej z ta­kich wi­zyt zo­sta­wia­li jej pie­nią­dze. Ire­ne przy­się­gła so­bie, że jej ży­cie bę­dzie in­ne, ale praw­da by­ła ta­ka, że po ko­le­dżu wciąż pra­co­wa­ła za mi­ni­mal­ną staw­kę, pró­bu­jąc oszczę­dzić na stu­dia, za­ra­zem wspie­ra­jąc ze swe­go li­che­go za­rob­ku mat­kę i sio­strę. Gdy Do­ro­thy i Bill umar­li, po­czu­ła się tak sa­mot­na i smut­na, że gdy tyl­ko uśmiech­nął się do niej syn bur­mi­strza, za­ko­cha­ła się w nim bez pa­mię­ci. Na ty­le moc­no, że nie włą­czy­ły jej się w gło­wie żad­ne świa­tła ostrze­gaw­cze.


  „Chcia­łem się tyl­ko… za­ba­wić, Ire­ne – przy­po­mnia­ły jej się sło­wa Car­te­ra, jak gdy­by wy­po­wie­dział je wczo­raj. – Na­praw­dę my­śla­łaś, że ktoś ta­ki jak ja mógł­by się z to­bą oże­nić? No wiesz… two­ja ro­dzi­na…”


  Je­dy­ny plus tej he­cy z Car­te­rem był ta­ki, że uda­ło mu się wy­gnać ją z mia­stecz­ka. Po­czu­cie upo­ko­rze­nia by­ło tak sil­ne, że ucie­kła z Ko­lo­ra­do, naj­pierw do pra­cy w No­wym Jor­ku, a po­tem w Pa­ry­żu. Do­brze, że przy­naj­mniej się z nim nie prze­spa­ła, cho­ciaż na­le­gał. Po­wie­dzia­ła so­bie, że chce no­we­go po­cząt­ku w miej­scu, gdzie nikt nie zna po­nu­rej hi­sto­rii jej ro­dzi­ny. I ni­by jej się uda­ło, ty­le że te­raz, po trzech la­tach, wy­glą­da­ło na to, że wró­ci do Ko­lo­ra­do mniej wię­cej tak bied­na, jak wy­jeż­dża­ła. I bę­dzie mu­sia­ła po­now­nie za­miesz­kać w ob­skur­nym do­mu po złej stro­nie to­rów, do któ­re­go męż­czyź­ni za­kra­da­li się no­ca­mi na płat­ne „rand­ki” z jej sio­strą, a nie­kie­dy też z mat­ką. Wró­ci bez­ro­bot­na, spłu­ka­na, a tak­że nie do koń­ca szczu­plej­sza – po tych wszyst­kich ba­giet­kach i cro­is­san­tach, któ­re zja­dła w Pa­ry­żu. Pół ro­ku te­mu, kie­dy po nie­for­tun­nym wy­pad­ku stra­ci­ła pra­cę, my­śla­ła, że zna­le­zie­nie no­wej to tyl­ko kwe­stia cza­su, ale mi­ja­ły ko­lej­ne mie­sią­ce, a pra­cy za ja­ką­kol­wiek go­dzi­wą staw­kę na­dal nie by­ło. Prze­ja­dła na­wet zo­sta­wio­ne na czar­ną go­dzi­nę ty­siąc do­la­rów spad­ku, ja­ki po­zo­sta­wi­li jej Ab­bot­to­wie.


  Przy­sta­nę­ła, zda­jąc so­bie na­gle spra­wę, w jak bez­na­dziej­nym jest po­ło­że­niu.


  „Ko­niec łez na dziś. Tyl­ko ra­dość i przy­jem­ność”. Wciąż sły­sza­ła je­go ni­ski, chra­pli­wy głos. „Spę­dzisz ten wie­czór ze mną. A mo­że nie tyl­ko wie­czór, ale i…?” Dla­cze­go ona? Za­wsze pró­bo­wa­ła wie­rzyć, że to re­pu­ta­cja jej ro­dzi­ny spra­wia­ła, że lu­dzie w jej ro­dzin­nym mia­stecz­ku by­li wo­bec niej okrut­ni. Że to nic oso­bi­ste­go, nic, co mia­ła­by wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Ale je­śli tak, to dla­cze­go śnia­dy szejk na­tych­miast za­ło­żył naj­gor­sze, py­ta­jąc, czy chce uwieść mę­ża Em­my? Al­bo że na­tych­miast wsko­czy z nim do łóż­ka, bo on ją o to ła­ska­wie pro­si? Za­mknę­ła oczy, po­cie­ra­jąc czo­ło trzę­są­cą się dło­nią. Jej po­licz­ki pło­nę­ły. No do­brze, po­do­bał jej się. Któ­rej ko­bie­cie by się nie spodo­bał? Ja­ka dziew­czy­na mo­gła­by się oprzeć męż­czyź­nie ta­kie­mu jak on, ubra­ne­mu w eg­zo­tycz­ne bia­łe sza­ty, z czar­ny­mi ocza­mi i okrut­ny­mi, zmy­sło­wy­mi war­ga­mi? Każ­dą po­cią­gnę­ła­by ta ciem­na, dia­bel­nie uwo­dzi­ciel­ska twarz. To sil­ne, sze­ro­kie w ra­mio­nach cia­ło. Au­ra po­tę­gi i bo­gac­twa, któ­ra kro­czy­ła za nim nie­mal tak na­ma­cal­nie jak szóst­ka ochro­nia­rzy. Je­śli Car­ter nie był w jej li­dze, to… co do­pie­ro mó­wić o szej­ku? Dla­cze­go ktoś ta­ki miał­by się nią in­te­re­so­wać?


  To praw­da, dla Em­my Ire­ne zro­bi­ła wszyst­ko, by wy­glą­dać ład­nie. Za­ło­ży­ła na­wet szkła kon­tak­to­we za­miast oku­la­rów, któ­re no­si­ła na co dzień, i mia­ła na so­bie pięk­ną, po­ży­czo­ną od zna­jo­mej de­si­gner­ską su­kien­kę. Ale to ni­cze­go nie tłu­ma­czy­ło. Mo­że wy­glą­da­ła jak ła­twa ofia­ra, pła­cząc przy je­zio­rze? Al­bo by­ło z nią coś nie tak, ja­kieś czar­ne zna­mię na du­szy, któ­re tyl­ko męż­czyź­ni ta­cy jak Car­ter i szejk do­strze­ga­li? Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Nie mo­że wró­cić do Ko­lo­ra­do. Po pro­stu nie mo­że. Ale zo­sta­ło jej… dwa­dzie­ścia eu­ro w kie­sze­ni, ka­wa­ler­ka w Pa­ry­żu wy­na­ję­ta do koń­ca ty­go­dnia i ab­so­lut­na re­zer­wa na kon­cie wy­star­cza­ją­ca na naj­tań­szy lot do do­mu.


  Sły­sząc dzwon, Ire­ne spoj­rza­ła na szczyt wzgó­rza. Na tle ozdo­bio­ne­go mie­nią­cy­mi się róż­no­ko­lo­ro­wo lamp­ka­mi ży­wo­pło­tu do­strze­gła Em­mę, te­raz już pa­nią Fal­co­ne­ri, za­pra­sza­ją­cą go­ści na przy­ję­cie we­sel­ne na świe­żym po­wie­trzu. Obok niej stał pan mło­dy, Ce­sa­re Fal­co­ne­ri, z uśmie­chem wpa­trzo­ny w oczy swej świe­żo po­ślu­bio­nej żo­ny. Ich dwu­let­ni sy­nek, ubra­ny w ma­lu­sień­ki frak, zie­wał w je­go ra­mio­nach.


  Em­ma zna­la­zła praw­dzi­wą mi­łość, męż­czy­znę, któ­re­go po­ślu­bi­ła, a wcze­śniej, tro­chę nie­ocze­ki­wa­nie, do­ro­bi­ła się z nim dziec­ka. Mi­mo nie­za­pla­no­wa­ne­go roz­wo­ju wy­pad­ków od­na­leź­li się w tym wszyst­kim obo­je i by­li obec­nie nie­sa­mo­wi­cie szczę­śli­wi. Ce­sa­re był mi­liar­de­rem, ho­te­lo­wym po­ten­ta­tem, ale za­ra­zem czło­wie­kiem o do­brym ser­cu. Bez py­ta­nia wsu­nął w za­pro­sze­nie na ślub bi­let na pierw­szą kla­sę z Pa­ry­ża do Co­mo i z po­wro­tem.


  Spoj­rza­ła na szczę­śli­wą pa­rę trzy­ma­ją­cą w ra­mio­nach pulch­ne, roz­kosz­ne dziec­ko. Czy jej też da­ne bę­dzie kie­dy­kol­wiek prze­żyć coś po­dob­ne­go? Zno­wu łzy za­krę­ci­ły jej się w oczach. Od­wró­ci­ła się rap­tow­nie, by nikt nie za­uwa­żył, że pła­cze i… ude­rzy­ła pro­sto w twar­dą ścia­nę mię­śni. Nie zdą­ży­ła na­wet jęk­nąć, gdy po­śli­zgnąw­szy się w bu­tach na wy­jąt­ko­wo wy­so­kim ob­ca­sie, za­czę­ła le­cieć na ka­mien­ną po­sadz­kę. Ale w ostat­nim ułam­ku se­kun­dy czy­jaś sil­na rę­ka zła­pa­ła ją za nad­gar­stek.


  – Dzię­ku­ję… – wy­mam­ro­ta­ła, pod­no­sząc jed­no­cze­śnie oczy na swe­go wy­baw­cę. Oka­zał się nim po­zna­ny przed chwi­lą przy­stoj­ny, a za­ra­zem aro­ganc­ki szejk.


  – Och! – jęk­nę­ła. – To ty…


  Nie od­po­wie­dział. Po­mógł jej je­dy­nie sta­nąć. Po­czu­ła cie­pło i mięk­kość je­go dło­ni na swo­jej skó­rze. Czu­ła się nie­swo­jo i jak naj­szyb­ciej pra­gnę­ła się uwol­nić z je­go uści­sku. Ale on nie pusz­czał.


  – Dzię­ku­ję – po­wtó­rzy­ła, choć w jej gło­sie po­brzmie­wał wro­gi ton. Wie­dzia­ła, że ma przed so­bą męż­czy­znę, przed któ­rym mu­si się bro­nić.


  Ty­le że on nie od­cho­dził. Stał i pa­trzył na nią ocza­mi tak ciem­ny­mi jak szar­fa owi­nię­ta wo­kół je­go tur­ba­nu.


  – Oskar­ży­łaś mnie o bez­czel­ność, si­gno­ri­na – po­wie­dział ni­skim gło­sem. – Ale to nie­praw­da.


  Nie­świa­do­mie po­tar­ła nad­gar­stek, jak­by ten pło­nął pod je­go do­ty­kiem.


  – Ob­ra­zi­łeś mnie.


  – Gdy za­pro­si­łem cię, byś spę­dzi­ła ze mną wie­czór, no i mo­że nie tyl­ko wie­czór? – wy­da­wał się au­ten­tycz­nie za­kło­po­ta­ny. – Co w tym ob­raź­li­we­go?


  – Chy­ba je­steś cho­ry, je­śli te­go nie do­strze­gasz…


  Był wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.


  – Ko­bie­ty, któ­rym to wcze­śniej mó­wi­łem, nie ob­ra­ża­ły się …


  Ire­ne za­drża­ła. Ko­bie­ty. Pew­nie uży­wał te­go spo­so­bu ty­sią­ce ra­zy i za­li­czył dzię­ki nie­mu ty­sią­ce pa­nie­nek.


  – To uro­cze – od­po­wie­dzia­ła chłod­nym to­nem. – Za­tem mó­wisz, że ko­bie­ty po ta­kiej za­chę­cie wska­ku­ją ci sa­me do łóż­ka? Prze­pra­szam, ale nie po­dą­żę ich śla­dem.


  Je­go usta roz­chy­li­ły się lek­ko. Zmarsz­czył brwi, pa­trząc na nią z gó­ry.


  – Czy my się już wcze­śniej gdzieś spo­tka­li­śmy? – za­py­tał. – Masz ja­kiś po­wód, że­by mną po­gar­dzać?


  – Nie, nie spo­tka­li­śmy się. – Ro­ze­śmia­ła się w du­chu na myśl, że szejk nie pa­mię­ta na­wet, z któ­ry­mi ko­bie­ta­mi się spo­ty­kał, a z któ­ry­mi nie. Ty­le ich by­ło…


  – Więc… o co cho­dzi?


  Za­śmia­ła się już nie tyl­ko w du­chu.


  – Na­praw­dę chcesz to usły­szeć?


  – Tak.


  – No do­brze, po­wiem ci. Je­steś play­boy­em po­zba­wio­nym ser­ca, któ­ry oce­nił mnie, po pię­ciu se­kun­dach, ja­ko uwo­dzi­ciel­kę świe­żo po­ślu­bio­ne­go mę­ża mo­jej przy­ja­ciół­ki. Po­my­śla­łeś też, że prze­ży­łam za­wód mi­ło­sny i ty mnie te­raz po­cie­szysz w je­dy­ny zna­ny ci spo­sób. Nie wiem… nikt ci do tej po­ry na­praw­dę nie po­wie­dział, że za­cho­wu­jesz się… nie­sto­sow­nie? By nie po­wie­dzieć do­sad­niej.


  Chcia­ła mu się wy­rwać, ale przy­trzy­mał jej nad­gar­stek. Spoj­rza­ła na je­go dłoń, po­tem w oczy. Gwał­tow­nie ją pu­ścił.


  – Oczy­wi­ście, si­gno­ri­na – po­wie­dział, zmie­nia­jąc ton i pod­no­sząc obron­nie rę­ce. – Masz ra­cję. By­łem nie­grzecz­ny. Pro­szę, da­ruj mi. Nie zo­rien­to­wa­łem się z po­cząt­ku, że aż tak pra­gniesz sa­mot­no­ści. Za­tem wy­bacz mi, że tak bez­czel­nie pró­bo­wa­łem cię z niej wy­rwać. Już te­go nie zro­bię, przy­rze­kam.


  Jed­nym płyn­nym ru­chem od­wró­cił się od niej i nim Ire­ne zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, znik­nął w tłu­mie. Sta­ła przez chwi­lę z otwar­ty­mi usta­mi, po czym je za­mknę­ła.


  „Aż tak pra­gniesz sa­mot­no­ści”. Co za du­pek!


  Ale przy­naj­mniej już na nią nie pa­trzył, sto­jąc obok i do­ty­ka­jąc jej. Nie wbi­jał w nią tych swo­ich bez­den­nie ciem­nych oczu, któ­re zda­wa­ły się prze­wier­cać jej du­szę. Chcia­ła się go po­zbyć i uda­ło się. Zna­ła ten typ. No, mo­że nie do koń­ca; w koń­cu bo­ga­ci szej­ko­wie z ochro­nia­rza­mi nie cho­dzi­li po uli­cach jej mia­stecz­ka w Ko­lo­ra­do. Na­wet jej sio­strze czy mat­ce nie uda­ło się przy­pro­wa­dzić do do­mu ko­goś tak eg­zo­tycz­ne­go. Ale zna­ła po­dob­nie nie­re­for­mo­wal­nych play­boy­ów. Za­tem nie oce­ni­ła go prze­sad­nie ostro i nie mo­gła mieć o nic do sie­bie pre­ten­sji. Ty­le że… wciąż my­śla­ła o tych je­go ciem­nych oczach. I o tym, jak ży­wiej za­bi­ło jej ser­ce, gdy uj­rza­ła go po raz pierw­szy w bla­sku księ­ży­ca. O dresz­czu, któ­ry ją prze­szedł, gdy do­tknął jej nad­garst­ka.


  Le­piej być sa­mej, po­wie­dzia­ła do sie­bie. Le­piej być wiecz­nie dzie­wi­cą niż mieć ser­ce za­ko­twi­czo­ne w pu­st­ce. Chcia­ła cze­goś wię­cej niż to, na co los zda­wał się ją ska­zy­wać. Po pierw­szym dniu w szko­le, gdy Do­ro­thy pró­bo­wa­ła ją po­cie­szać, a Bill po­szedł po­roz­ma­wiać z na­uczy­cie­la­mi, Ire­ne za­czę­ła spę­dzać ca­łe po­po­łu­dnia z dwój­ką eme­ry­tów. Wmó­wi­ła so­bie, że ma­ły, przy­tul­ny dom Ab­bot­tów jest jej wła­snym. Gdy by­ła tro­chę star­sza, spy­ta­ła Do­ro­thy, jak tra­fi­li na sie­bie z Bil­lem. Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się.


  – Wzię­li­śmy ślub w wie­ku osiem­na­stu lat, obo­je nie po­zna­li­śmy ni­g­dy wcze­śniej mi­ło­ści. By­li­śmy bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ni i… bied­ni. Wszy­scy są­dzi­li, że je­ste­śmy za mło­dzi – za­śmia­ła się i upi­ła łyk mię­ty. – Ale wie­dzie­li­śmy, cze­go chce­my. Ze spra­wa­mi łóż­ko­wy­mi po­cze­ka­li­śmy do ślu­bu i je­stem pew­na, że to cze­ka­nie spra­wi­ło, że nasz zwią­zek na­brał ja­kie­goś wyż­sze­go wy­mia­ru. Wiem, że dziś lu­dzie są­dzą, że seks to nic ta­kie­go, po pro­stu ta­nia przy­jem­ność, ale dla nas to by­ło świę­te. Zło­ży­li­śmy so­bie obiet­ni­cę, że po­cze­ka­my z tym do ślu­bu. I ni­g­dy nie ża­ło­wa­li­śmy tej de­cy­zji.


  Sły­sząc tę hi­sto­rię ja­ko czter­na­sto­lat­ka, Ire­ne przy­się­gła rów­nież po­cze­kać na swą praw­dzi­wą mi­łość. Pa­trzy­ła na licz­ne prze­lot­ne mi­łost­ki swo­jej sio­stry i mat­ki, w któ­rych żad­na ze stron nie skła­da­ła dru­giej żad­nej obiet­ni­cy. Chcia­ła in­ne­go ży­cia. I mi­ło­ści po grób. Nie­mal pod­da­ła się z Car­te­rem, ale ni­g­dy wię­cej. Nie ma mo­wy! By­ła prze­cież pew­na, że ta­cy męż­czyź­ni jak Car­ter, a tym bar­dziej ten eg­zo­tycz­ny, przy­stoj­ny, pe­wien sie­bie szejk, ni­g­dy by jej nie po­ko­cha­li, na­wet na go­dzi­nę, a co do­pie­ro na ca­łe ży­cie. Mia­ła ra­cję, od­stra­sza­jąc go.


  Kie­dy usie­dli przy dłu­gim sto­le, obok któ­re­go sta­ły wiel­kie grzej­ni­ki spra­wia­ją­ce, że li­sto­pa­do­wa noc wy­da­wa­ła się let­nia, ulży­ło jej, że usa­dzo­no ją na prze­ciw­nym koń­cu sto­łu niż szej­ka. Pró­bo­wa­ła nie pa­trzeć w je­go stro­nę, ale co ja­kiś czas wy­da­wa­ło jej się, że czu­je na so­bie je­go wzrok, spoj­rze­nie tych nie­sa­mo­wi­tych ciem­nych oczu. W koń­cu od­wa­ży­ła się spoj­rzeć, tyl­ko po to, by od­kryć, że śmie­je się do roz­pu­ku, gdy dwie dziew­czy­ny wy­glą­da­ją­ce jak su­per­mo­del­ki pró­bo­wa­ły się do nie­go przy­mi­lać. Po­nu­ro od­wró­ci­ła wzrok. By­ła zła na sie­bie, że wy­obra­ża­ła so­bie, że on mo­że się na nią pa­trzeć. Po co ni­by miał­by to ro­bić?


  Ba­śnio­we świa­teł­ka ko­ły­sa­ły się nad ich gło­wa­mi na wie­trze. Po ko­la­cji i ko­lej­nym to­a­ście szam­pa­nem sto­ły od­su­nię­to na bok i od­sło­ni­ła się pod nim na­wierzch­nia z ka­mien­nej kost­ki, któ­ra mia­ła te­raz po­słu­żyć za par­kiet. Ja­kiś ciem­no­wło­sy męż­czy­zna o smut­nych oczach za­czął grać na gi­ta­rze. Doj­rza­ła ką­tem oka tuż za so­bą bia­ły kształt i od­ru­cho­wo się spię­ła, ale od­wró­ciw­szy się, zo­ba­czy­ła je­dy­nie Em­mę po­da­ją­cą jej swo­je­go syn­ka.


  – Po­trzy­masz go, że­by­śmy mo­gli za­tań­czyć pierw­szy ta­niec?


  – Z przy­jem­no­ścią – od­po­wie­dzia­ła Ire­ne, uśmie­cha­jąc się, szczę­śli­wa, że mo­że utu­lić cie­płe, śpią­ce dziec­ko. Ale gdy już trzy­ma­ła Sa­ma w ra­mio­nach, pod wpły­wem im­pul­su do­tknę­ła rę­ki Em­my.


  – Jest tu szejk – za­gad­nę­ła. – Je­den z two­ich go­ści. Kto to ta­ki?


  Em­ma za­mru­ga­ła, po czym za­mar­ła. Ro­zej­rza­ła się na bo­ki, na­chy­li­ła się ku Ire­ne i nie­co przy­ci­szo­nym gło­sem po­wie­dzia­ła:


  – To szejk Sza­rif al-Ak­tum, emir Mach­ta­ru.


  – Emir? – spy­ta­ła Ire­ne oszo­ło­mio­na. – To u nich… król? Ca­łe­go kra­ju?


  – Tak.


  Em­ma wy­pro­sto­wa­ła się i przyj­rza­ła jej się zna­czą­co.


  – Jest bar­dzo bo­ga­ty, po­tęż­ny i… zna­ny z ła­ma­nia ko­bie­cych serc – mó­wi­ła, wpa­tru­jąc się ba­daw­czo w przy­ja­ciół­kę.


  – By­łam po pro­stu cie­ka­wa.


  – Nie in­te­re­suj się nim – do­da­ła nie­mal roz­ka­zu­ją­cym to­nem. – Ce­sa­re spo­waż­niał, ale ten gość jest nie­ule­czal­nym play­boy­em i nic te­go fak­tu nie zmie­ni …


  – Oczy­wi­ście. Ja tyl­ko tak py­tam. Z cie­ka­wo­ści. Nie mam wo­bec nie­go żad­nych za­mia­rów.


  – To do­brze.


  Gdy Ire­ne opa­dła z po­wro­tem na krze­sło, trzy­ma­jąc na rę­kach nie­mow­lę, pań­stwo Fal­co­ne­ri wy­szli na par­kiet. Ko­ły­sząc się do ryt­mu, wpa­try­wa­li się w sie­bie z pa­sją i czu­ło­ścią, jak­by ni­ko­go po­za ni­mi tam nie by­ło. Ob­ser­wu­jąc ich, Ire­ne czu­ła, że jej ser­ce prze­peł­ni­ła tę­sk­no­ta. Czy kie­dyś ja­kiś męż­czy­zna tak na nią spoj­rzy? I kie­dy bę­dzie mia­ła tak pięk­ne wła­sne dziec­ko? Zer­k­nę­ła na drze­mią­ce­go w jej ra­mio­nach chłop­czy­ka, z ciem­ny­mi rzę­sa­mi do­ty­ka­ją­cy­mi pulch­nych po­licz­ków. Gdy przyj­dzie czas, je­śli tak ze­chce los, spo­tka te­go je­dy­ne­go. Za­ko­cha­ją się w so­bie i we­zmą ślub. Bę­dą cięż­ko pra­co­wać, ku­pią dom, bę­dą mieć dzie­ci. A je­śli los nie ze­chce? Je­śli przyj­dzie jej spę­dzić ca­łe ży­cie, cze­ka­jąc, pra­cu­jąc cięż­ko, ży­jąc we­dług wła­snych za­sad i mi­mo to bę­dąc bied­ną i sa­mot­ną? Uwierz. Za­ci­snę­ła po­wie­ki. Miej wia­rę.


  – Nie tań­czy pa­ni, fräu­le­in?


  Spoj­rza­ła w gó­rę, wstrzy­mu­jąc od­dech, ale za­miast emi­ra Mach­ta­ru zo­ba­czy­ła nad so­bą do­stoj­ne­go blon­dy­na z nie­bie­ski­mi ocza­mi. Po­trzą­snę­ła gło­wą, czu­jąc się nie­zręcz­nie.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc wy­mow­nie na śpią­ce­go na jej ko­la­nach chłop­ca. – Mi­ło z pa­na stro­ny, ale nie mo­gę. Trzy­mam Sa­ma, do­pó­ki pań­stwo mło­dzi tań­czą.


  – Ach – wes­tchnął męż­czy­zna, po czym do­dał z nie­miec­kim ak­cen­tem: – Co za szko­da.


  – No cóż… – bąk­nę­ła, od­czu­wa­jąc nie­wy­sło­wio­ną ulgę, gdy od­szedł. Nie wie­dzia­ła, jak za­re­ago­wać. Dwóch fa­ce­tów pod­ry­wa­ją­cych ją jed­nej no­cy? Nie zda­rzy­ło jej się to pod­czas ca­łe­go ro­ku spę­dzo­ne­go w Pa­ry­żu.


  Ire­ne zna­ła swo­je wa­dy. Gę­ste czar­ne wło­sy by­ły jej chlu­bą, ale po­za tym… cia­ło zbyt pulch­ne, nos za­dar­ty, a wzrok fa­tal­ny. Za­mru­ga­ła. Jesz­cze nie przy­wy­kła do so­cze­wek. Wcze­śniej no­si­ła oku­la­ry.


  – Do­bry wie­czór, se­ño­ri­ta.


  Ire­ne unio­sła gło­wę na dźwięk ni­skie­go, wi­bru­ją­ce­go gło­su. Stał przed nią męż­czy­zna, za­pew­ne Hisz­pan, któ­ry do­pie­ro co tak pięk­nie grał na gi­ta­rze. Od­ru­cho­wo od­wró­ci­ła się ku za­im­pro­wi­zo­wa­nej sce­nie i zo­ba­czy­ła gra­ją­cy tam te­raz czte­ro­oso­bo­wy ze­spół. By­ła tak roz­ko­ja­rzo­na, że na­wet nie za­uwa­ży­ła zmia­ny.


  – Je­steś nie­sa­mo­wi­ty – po­wie­dzia­ła w na­głym od­ru­chu szcze­ro­ści.


  Uśmiech­nął się.


  – Aż tak mnie prze­cież nie znasz?


  Za­ru­mie­ni­ła się.


  – Chcia­łam po­wie­dzieć, że two­ja mu­zy­ka bar­dzo mi się po­do­ba.


  – Dzię­ku­ję. Po­za grą jed­nak po­dob­no nie­źle tań­czę. Dasz się na­mó­wić?


  Nie­praw­do­po­dob­ne, to już trze­ci! Trze­ci flir­tu­ją­cy z nią te­go wie­czo­ru przy­stoj­ny męż­czy­zna. Czyż­by Em­ma opła­ci­ła ich, by po­pra­wić sa­mo­po­czu­cie przy­ja­ciół­ki? Był­by to okrut­ny żart z jej stro­ny. Za­gry­za­jąc war­gę, znów wska­za­ła na śpią­ce dziec­ko.


  – Em­ma mi go zo­sta­wi­ła do po­pil­no­wa­nia. A i tak po­de­pta­ła­bym ci tyl­ko no­gi – do­da­ła pręd­ko. – Ale dzię­ki!


  – Mo­że in­nym ra­zem – wy­mam­ro­tał Hisz­pan i bez skrę­po­wa­nia pod­szedł do sie­dzą­cej nie­opo­dal dziew­czy­ny o wy­glą­dzie bo­ga­tej su­per­mo­del­ki, któ­rą wi­dzia­ła wcze­śniej roz­ma­wia­ją­cą z szej­kiem. Ire­ne spoj­rza­ła na śpią­ce na jej ko­la­nach nie­mow­lę. Przy­naj­mniej nie mu­sia­ła się mar­twić, że ktoś opła­cił ma­łe­go Sa­ma, bo jest mu do­brze w jej ra­mio­nach.


  – To mu­si być wy­czer­pu­ją­ce – za­uwa­żył iro­nicz­nie czyjś mę­ski głos. – Im bar­dziej je­steś nie­mi­ła, tym wię­cej kan­dy­da­tów na ko­chan­ków pcha się do cie­bie i mu­sisz ich od­pę­dzać ki­jem.


  Ire­ne po­czu­ła elek­trycz­ny im­puls wzdłuż krę­go­słu­pa. Od­wró­ciw­szy się, zo­ba­czy­ła, że stoi za nią szejk o lśnią­cych ciem­nych oczach. Po­czu­ła przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca.


  – Po­wi­nie­neś znać to uczu­cie – od­pa­li­ła, gdy tyl­ko ja­ko ta­ko po­zbie­ra­ła my­śli. – Po­wta­rzasz ko­bie­tom, że są dla cie­bie ni­czym, a one tym bar­dziej się w to­bie za­ko­chu­ją i bła­ga­ją: Weź mnie, weź mnie te­raz! No nie mów, że nie tra­fi­łam i że tak w two­im przy­pad­ku nie jest.


  Zro­bił krok w jej stro­nę.


  – Spró­buj, pan­no Tay­lor – po­wie­dział spo­koj­nym gło­sem. – Wy­po­wiedz te pięć słów, a zo­ba­czysz, co się sta­nie.


  Za­dy­go­ta­ła od stóp do głów.


  – Te­go jed­ne­go ni­g­dy ci nie po­wiem. Na­wet za mi­lion lat!


  – Na­praw­dę? Na­wet gdy­bym się bar­dzo po­sta­rał? Aż mnie ku­si, by spraw­dzić.


  Spoj­rzał na nią z gó­ry ocza­mi czar­ny­mi i go­rą­cy­mi ni­czym pło­ną­ce wę­gle, a jej za­schło w gar­dle. Po­czu­ła, jak jej cia­ło słab­nie, a mózg za­mie­nia się w pap­kę.


  – Nie pró­buj – po­wie­dzia­ła. – Po­le­gniesz.


  Po­chy­lił ku niej gło­wę.


  – Ja nie prze­gry­wam.


  – Ni­g­dy?


  – Ni­g­dy.


  Gdy pa­trzy­li na sie­bie, po­wie­trze wo­kół nich zgęst­nia­ło. Coś ewi­dent­nie iskrzy­ło mię­dzy ni­mi, coś pier­wot­ne­go. Lu­dzie na­oko­ło zmie­ni­li się w ko­lo­ro­we pla­my, szmer, tło. Zła­pa­na w si­dła je­go spoj­rze­nia czu­ła, że czas się za­trzy­mał.


  – Skąd wiesz, jak mam na na­zwi­sko? Py­ta­łeś o mnie?


  – By­łem cie­kaw. – Uniósł ciem­ne brwi.


  – Ja też coś o to­bie wiem. Słyn­ny emir play­boy.


  Po­chy­lił się ku niej jesz­cze bar­dziej.


  – A ja wiem o to­bie coś jesz­cze, pan­no Tay­lor.


  – Co kon­kret­nie?


  Z po­wol­nym, zmy­sło­wym uśmie­chem emir mi­liar­der wy­ce­dził sło­wa:


  – Wiem, że praw­dzi­wym po­wo­dem, dla któ­re­go od­mó­wi­łaś tam­tym męż­czy­znom, jest to, że chcesz za­tań­czyć ze mną.
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